
N r .  8 1 . Bytom (Górny Szlazk). Piątek, dnia 17-go Października r. 1890,

Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.

(jórnoszlązacy!
Huditjniy sobie dionle Jako brat bratu, J 
E w miłości mzajeninej zespólmy ramiona!

Wierzmy szczerze w silę ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze,
Ono zejdzie w pośrod trudu, 
Rozkwieci się po obszarze.
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„tiw Jazda" wj'di(-clzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartami zynosi na 
pocztach i u pp. agentów l m a rn i pod opaską 1 markę 50 fen.; w Austryi z przesyłką 1 fl.; w 
Ameryce 1 dolar.—Listy nadsyłać należy tran ko pod adresem: .liedakeya lub Administracya „G w ia­
zdy." "w Bytomiu iBeuthen O.-S,, Gleiwitzerstr. 13).—Za ogłoszenia płaci się od wiersza pety to wego 

lub zajętego miejsca 15 fen , przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administ-racya „Gwiazdy" w Bytomiu jako też i we W rocławiu 
K ndolf łlosse . oraz Haaseustein i Y ogler w Berlinie i Hamburgu. —  W  Warszawie Rajckmau i 
Prendler, ulica Senatorska Nr. 22. —  W  Frankfurcie u.- 31. Daube i Go. — W  Paryżu i na całą 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Veseley Nr. 3. —  Rgkopisnia nadesłane Redakcyi nie zwracają 

się, lecz bywają niszczone. — Tłómaozenia uskuteczniają się bezpłatnie.

NIECH REDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Jeszcze można zapisywać

fi w I a s i  |
która wychodzi dwa razy w tydzień, we 
wtorki i piątki, a kosztuje wraz z . . P r z y ­
j a c i e l e m  D o i l l i w w y  I lt “ , wycho­
dzącym dwa razy na miesiąc, tylko

M T  j e d n ą  m a r k ę  ' W ®
na kwartał.

„Gwiazda Piekarska^ za­
pisaną jest w katalogu pocztowym: „Zwei- 
te Abtheilung** 9 polnisch, Nr. 34 pro 1890.

„Gwiazda Gornoszlązk a4‘
zaś zaDlsaną jest w katalogu pocztowym 
„Zweite Abtheilung** 9 polnisch Nr 33 a.

0 NIEBIE.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr 80.)

Gdyby się nas kto pytał czy nietylko 
dusze, ale i ciała w niebie chwałę mieć 
będą,, tym odpowiemy, że jako ciało wraz 
z duszą, na Niebo robiło, tak też wraz 
z duszą po powszechnem zmartwych­
wstaniu chwałę w Niebie mieć będzie.

wielbi Bóg ciała wiernych swoich tak, 
~e będą jasne jako słońce, subtelne ja­
koby Anielskie, niecierpiące i nieśmier­
telne. Każdy zmysł będzie miał swoje 
błogosławieństwo. Oko będzie patrzało 
z radością na Pana Jezusa, Najświętszą 
Maryą i innych Świętych, ucho będzie 
się cieszyło słuchaniem wdzięcznych gło­
sów Aniołów świętych chwałę Bogu wy­
śpiewujących. Usta będą napełnione 
smakiem wszystkie smaki w sobie za­
mykającym, zapach i wonność będzie 
niewymowna, która z owych ciał uwiel­
bionych Świętych Pańskich wynikać bę­
dzie Osobliwie zwłaszcza te członki i 
zmysły, które co ucierpiały, albo uczy­
niły dla miłości Boga, mieć będą bez 
wątpienia, szczególniejszą swoją chwałę, 
bo jeżeli na tym jeszcze świecie Bóg 
niektórych Świętych uwielbił ciała, jako 
to oczy św. Ludwika Biskupa Tolosań- 
skiego, że niemi nigdy na twarz białogło­
wy nie wejrzał. Tak św. Franciszka 
Xawerego rękę, którą tak wiele tysięcy 
pogan ochrzcił. Tak św. Jana Nepomu­
cena i Antoniego Padewskiego j ęzyk, pierw­
szego dla tego, że sekretu Spowiedzi ś. nie, 
wydał, drugiego zaś, że kazania żarliwe 
miewał. Tak św. Katarzyny Seneńskiej 
lubo się inne członki w proch rozsy­
pały, głowa jednak cała została, bo że ją 
cierniem koronowała. Jeżeli, jeszcze tu 
na tym świecie, tak uwielbia Bóg ciała 
Świętych swoich, cóż będzie w Niebie,

które jest miejscem nagrody i wieku­
istego błogosławieństwa?

\'6ż za pożytek weźmiemy sobie z te i 
krótkiej nauki? oto ten, że jeżeli która 
inna rzecz, tedy Niebo nam powinno 
ochoty dodawać, żebyśmy jak najusil­
niej na zbawienie robili. Tak święci Pań­
scy, patrząc na Niebo, słodzili sobie 
wszystkie przeciwności życia tego, i szczę­
ścia tego nagrodą najbardziej się pobu­
dzali do doskonałego chrześcijańskiego 
życia. I lubo św. Augustyn zwykł był 
mawiać: choćby ani Nieba, ani piekła 
nie było, choćby Bóg spalił Niebo, i za­
lał piekło, tedybym Mu służył, i kochał 
bym Go, bo Mu służyć i kochać Go 
chcę nie dla nagrody Nieba, nie dla bo- 
jaźni piekła, ale dla samej dobroci i mi­
łości Jego, że tego godzien, abym Go 
kochał i Jemu służył. Gdyż jeżeli święci 
owi Pustelnicy dodawali sobie ochoty, 
przez małe okienko na kawałek Nieba 
poglądając, czemuż my nie inamy się 
pobudzać do gorącej służby Boskiej, któ­
rzy całe Niebo nam zgotowane widzimy. 
O św. Ignacym czytamy, że kiedy co
0 Niebie słyszał, albo mówił, odchodził 
od siebie, tak często zwykł był oczy ku 
Niebu obracać, że go pospolicie nie po 
imieniu nazywano, ale temi słowy: „ Ten 
Ojciec, który często na Niebo pogląda“ . 
Podobnie czytamy o św. Benedykcie i 
Bernardzie, że kiedy co o Niebie mówili, 
cali się zapalali i prawie gorzeli pragnie­
niem, aby go osiągnęli. Czytamy i o owych 
świętych Matkach, że gdy ich synów na 
Męczeństwo prowadzono, one im serca 
dodawały, wołając na nich: synaczkowie 
nie bójcie się, nie lękajcie śmierci, Nie­
bo was czeka, na to się zapatrujcie; czem 
sobie wszystkie męki i wymyślne tyra­
nów katowanie słodzili.

Tak i nam wszystko miło być powin­
no, wszystkie życia tego przykrości słod- 
kieby nam być powinne dla Nieba. Patrz­
cie, jako ochotnie i usilnie pracują rze­
mieślnicy dla doczesnej zapłaty? Czego 
nie ucierpią żołnierze dla mizernego 
żołdu? Na co się nie odważają kupcy 
dla niepewnego zysku? Na cóżby się 
odważyć nie powinien człowiek zbawie­
nie kochający, dla osiągnienia dobra wie­
cznego? Ale my tego nie pojmujemy
1 rozumieć nie chcemy, bo jesteśmy jak 
owe dzieci, które wolą sobie obrać 
ładne jabłuszko niż majętność, bo jabłu­
szko widzą, a majętności nie widzą. Tak 
i my te doczesności kochamy, i do nich 
całem sercem przystajemy, a o ową ma­
jętność Niebieską, która nas wiecznie 
szczęśliwemi uczynić może, nie dbamy.

Przypominamy tu sobie piękną przy­

powieść św. Barlaama, którą w życiu 
św. Józefata, Indyi królewicza czytamy: 
W pewnem Królestwie był taki zwyczaj, 
że tylko na dziesięć lat króla obierano, 
a jak się dziesięć lat skończyły, z owej 
dostojności sromotnie go zrzucano, na 
wygnanie posyłano, a innego na jego 
miejsce, na tron wsadzano. Trafiło się 
tedy, że gdy jednego obrano, całe owe 
dziesięć lat na rozrywkach, uciechach stra­
wił. wszystko to, co miał, marnie tracił, 
mówiąc sobie: dobrze m ii to, że przez 
dziesięć lat, wygody jakiej chcę użyję. 
Gdy się lata królestwa jego skończyły, 
na wygnanie skazany, ze wszystkiego 
złupiony, w wielkiej nędzy i biedzie od 
głodu umierać musiał. Drugi, który po 
nim nastąpił, był mędrszy, żył skromniej, 
nie hulał, nie marnował, nie tracił i co 
tylko mógł przez owe dziesięć lat zbierał, 
a na owe miejsce, gdzie miał być wy­
gnany, przesyłał. (Dokończenie nastąpi.)

H I S T O R Y A
B Y T O M I A  I P I E K A R .

CZĘŚĆ II.
Z W IE R C IA D Ł O

p o p r a w i o n e g o  g r z e s z n i k a ,
c:;yli

Historya o źródle żywej wody, którego jeden 
nieszczęśliwy grzesznik długo napróżno szukał, 
az je u stóp ołtarza Matki Boskiej Piekarskiej 

znalazł.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 80.)

A lbo znowu taki był zwyczaj u nas na 
Szlązku Górnym, gdy jeszcze przędzalni i ma­
szyn tyle eo dzisiaj nie było i każdy prządł 
kto tylko wrzeciono uchwycić podołał, że się 
wieczorami „na prządki** do chat wspólnie 
zbierano, aby weselej było prząść wspólnie 
w długie zimowe czy jesienne wieczory, co 
zresztą i w innych okolicach bywało podobnie. 
Tedy przy takiem prządzeniu, bajki sobie 
opow.;adano; a gdy kto znalazł się mądry, czy 
to starzec lub staruszka, dawne pamiętający 
czasy, czy sam organista, czy wojak uczciwy, 
który dużo świata widział, albo też i kto 
uczony ze dworu czasem zaszedł na te prządki, 
natenczas było czego posłuchać, bo mądrzy 
mówili piękne rzeczy, a inni słuchali. W ięc 
słuchacze i zbudować się i nauczyć mogli 
różności, o dawnych i dobrych zwyczajach, 
o dalekich krajach i ludziach odmiennych, o 
różnych pięknych przykładach czy ze Świę­
tych Pańskich, czy z innych ludzi zacnych. 
Wszystko to opowiadało się mądrze i wesoło, 
tak, żeś się raz zasłuchał oczy wytrzeszczyw­
szy, a drugi raz i roześmiał, a zawsze pożytek 
odniósł, dowiedziawszy się czegoś nowego i 
uczciwego. Były zatem i owe „prządki1* też 
bardzo pięknym zwyczajem, i nazywało Dię to 
po innych okolicach „ wieczornice. “ Tak to 
było dopóki Juda się w to nie wdał, ale jak 
się tylko wdał, tak zaraz stary zwyczaj ze­
psuł. Bo najprzód zaczął lada jakie gawędy

czyli bajki sam prawić, głupio i zdrożnie ga­
da ją ', boć rozumu porządnego nie miał, ale 
że to głupstwo ludzi śmieszyło, więc zaraz 
inni tacy jak i on zaczęli go naśladować, a 
że jedno złe do drugiego ciągnie, toż z tej 
wesołości nieprzystojnej zaczęto i wódkę przy- 
tem popijać, gdy Juda pierwszy ją  przyniósł. 
Nareszcie, gdy się już te „prządki** ku koń­
cowi miały, podmówił Juda, żeby sobie za­
bawę taką wyprawić, na której wszystko było co 
dusza pragnęła: jad ło  się, piło, tańcowało, jak 
w karczmie, a nawet i gorzej. Gdy więc za 
sprawą Judy uczciwe „prządki** zamieniły 
się w nieprzystojne schadzki, tedy zaraz lu­
dzie porządni przestali na nie uczęszczać; nie 
szedł już tam nikt ze dworu, ani nikt ze 
zacnych starców, bo ich tam słuchać nie chcia­
no, a za to wszedł raz niespodzianie sam 
ksiądz proboszcz Fitzek, i własną osobą schadz­
kę taką nieprzyzwoitą rozpędził, potem zaś 
na kazaniach surowo rozwiązłości te gromił.

W Mięsopusty i Ostatki znów ten był zwy­
czaj na Szlązku u nas, że parobcy jednego 
z pomiędzy siebie za niedźwiedzia w kożuch 
do góry włosem przystroiwszy, wodzili go po 
gospodarzach, dary dla ubogiego niedźwiedzia 
zbierając, a potem sobie z tego wyprawiali 
ucztę. Chociaż to w tym zwyczaju nic pię­
knego nie było, to przecież młodym należało 
też trochę niezdrożnej uciechy pozwolić, i chę­
tnie też w każdej chacie obdarzano owego 
niedźwiedzia. A le jak się tylko Juda w to 
wmięszał, zaraz z niewinnej zpbawy zrobiła się 
gorsząca swawola, bo aby więcej na hulanie 
zebrać, z rozpusty, gdy niedźwiedziowi w cha­
cie podark* dawano, jego towarzysze, co jemu 
niedano to ukradli po prostu, bezwstydnie, i 
dopiero tak nakładłszy, muzykę sobie spra­
wiwszy, od niedzieli do wtorku tańcząc, wrze­
szcząc, dokazując nieoby czaj nie, kradzieży 
owych używali, z czego przy wielkiem wódki 
użyciu, zazwyczaj pobili się w końcu. Wszys­
tko to za Judy podmęwą i przykładem.

W  Popielcową zaś Środę, z dawien dawna 
byl zwyczaj, że każda młoda mężatka, która 
w tymże roku za mąż poszła, musiała się 
parobkom wykupić, za to niby, że z kola 
dziewcząt wystąpiwszy już i towarzystwo m ło­
dzieży porzuciła. Nie było i w tem zwycza­
ju i nic pięknego, ale i zdrożności nie było, 
tylko pamiątka bardzo starego obyczaju, a to 

„Oąbrem** zwało. A le i w tem potrafił 
Juda pobruździć, tak, iż bardzo i okrutnie 
brzydkiem to się zrobiło; gdyż wódki podda­
jąc, wszystkich częstował, aż pomiędzy ko­
bietami znalazły się i takie; które się rozswa­
woliły brzydko.

Przy chrzcinach, gdy się zdarzyiy, przy we 
seiach, i przy pogrzebach, wszędzie gdzie się 
tylko Juda wkręcił, zawsze tą wódką wojował, 
poddając ją  ludziom, a przez nią do wszystkiego 
złego ich powodząi, tak aż się przeróżne 
zdrożności i zgorszenia działy i pijatyki, i bi­
jatyki i marnowanie okrutne czasu, grosza i 
zdrowia; popiwszy się na chrzcinach, czasem 
i dziecko wódką napojono, aż zmarło ; albo 
zuów niedorzeczności czyniono różne, a po 
pogrzebach, pijąc a płacząc, do swawoli w koń­
cu dochodzono. Wszystkie te niegodziwe pso­
ty Judy, zażegnywali proboszczowie nasi, na 
każdym kroku broniąc ludowi swawoli, towa­
rzystwa różne i pobożne schadzki tamtym 
nieprzystojnym przeciwstawiając, i wojnę wypo­
wiadając wódce nieszczęsnej ; no co samego



Fudy, to trudno było chwycić na uczynku, 
;aki miał sprytny rozum, aby się zawsze skryć 

zastawić niemądremi ludźmi, których sam 
ia złe naprowadziwszy, potem jeszcze na ka- 
■ę, za samego siebie narażał.

("Dalszy ciąg nastąpi.)

L ist pasterski
Zgromadzonych u Grobu św. Bonifacego 

w Fuldzie 
Arcybiskupów  i Biskupów

Czcigodnemu Duchowieństwu i Wiernym 
Swych Dyecezyi 

Pozdrowienie i Błogosławieństwo w Panu!

(Dalszy ciąg. Zobaczyć Nr. 80.)

Na ostatek tak się wyraża Ojciec św.: „Ucie- 
zyloby nas to bardzo, gdyby Biskupi w obrę- 
>ie cesarstwa niemieckiego z właściwą sobie 
tatecznością, za pomocą duchowieństwa i wier- 
:ych wyżej wymienione, już rozpoczęte i za- 
łużone, bardzo odpowiednie dzieła i insty- 
ucye dalej rozszerzali i podobnemi dziełami 
izupełniać chcieli —  mianowicie w takich 
eiejscowościach i okolicach, w których kwitnie 
irzemysł fabryczny i gdzie z tego powodu 
delka ilość robotników zamieszkuje. Gdy 
ię to Nasze życzenie spełni, natenczas będzie 
nożna Biskupom w obrębie cesarstwa nie- 
nieckiego prawdziwie powinszować, że —  o 
Le to było w ich mocy —  służyli publiczne- 
nu pokojowi, „popierali sprawę prawdziwego 
półeczeństwa ludzkiego i prawdziwej mo- 
alności.11

Przyczynić się z pomocą Bożą wedle sił na- 
zych do spełnienia tych życzeń i tych nadziei 
)jca  św., uważamy za jedno z najważniejszych 
,adań naszego pasterskiego urzędu. Im  zaś 
nniej bez waszej pomocy i waszego współdz a- 
ania obejść się możemy, czcigodni Bracia i 
iochani Dyecezyauie, za tern potrzebniejszą 
iważamy rzecz, dokładniej rozważyć myśli 
irzez Ojca św. wypowiedziane; bo jakkolwiek 
delka jest prostota ich wyrażenia, to zawie- 
ają one wszystko, co w tej trudnej i skałami 
lajeżonej sprawie socyalnej kierować i pod- 
rzymywać jest zdolne nasze myślenie i wolne 
'.ziałańie na drodze prawdziwej chrześcijańskiej 
oztropnośoi i miłości.

I .
Ojci: . £w. nazywa sprawę socj alną: trudną 

rozstrzygającego znaczenia, ; to słusznie. 
>rata^się ona w rzeczywistym rozwoju swoim 
rak potężną i groźną, że w szerokich kołach 
zaczęto wątpić o pokojowem jej załatwieniu
  i lękać się niedalekiej katastrofy. Na tern
beznadziejnem stanowisku my stać nie może­
my. Pismo św. już w Starym Zakonie po­
wiada, iż „choroby narodów nie sąnieuleczo- 
ne“ (księga Mądrości I. 14) —  o ile więcej 
winniśmy w nowym zakonie trzymać się tej 
pocieszającej prawdy. Prawdą jest, że naro­
dy, które odpadły od chrześcijaństwa i odłą­
czyły się od chrześcijańskich obyczajów i 
chrześcijańskiej cnoty mogą upaść i zginąć
  0 tern nas uczy historya ludzkości smutne-
mi przykładami. Atoli dopóki zachowują 
ducha chrześcijaństwa, a wraz z niem ducha 
prawdziwej ludzkości, dopóty, choćby po­
padły w ciężkie błędy i zepsucie, a przez 
to iw  wielkie nieszczęścia, —  mogą jednakże 
powstać rzeczywiście powstaną, „zwyciężając 
złe w dobrem11 jak mówi A postoł (do Rzy­
mian X I I .  21). Dla tego w obec wielko­
dusznych zamysłów dostojnego Cesarza N ie­
miec i rządów europejskich, nie możemy oka­
zywać małoduszności, zwątpienia, albo zgoła 
niechęci, lecz winniśmy okazać ufność naszą, 
iż z pomocą Bożą uda nam się pokonać społeczne 
niebezpieczeństwa i trudności obecnej chwili, 
aczkolwiek przyznać trzeba, iż one są bardzo 
znaczne. Obowiązkiem naszym jest —  przy­
czynić się energicznie o ile to w naszej 
mocy, do tego wielkiego i dobrego dzieła.

Ojciec św. wie dobrze, że i świecka władza 
rozporządza wielkiemi środkami do uleczenia 
socyalnej choroby, atoli Kościołowi wyznacza 
jeszcze większe zadanie i wykazuje, jak pań­
stwo i K ościół wspólnie działać mają.

Sprawi socyalna jest najprzód sprawą 
ekonomii politycznej i publicznego prawa. 
W  załatwieniu tej kwestyi winny mieć udział: 
prawodawstwo krajowe, polityka, admiuistra- 
cya, a tern samem świecka nauka we wszys­
tkich tych dziedzinach. I  tutaj to jest dla 
nas wielką pociechą, że katoliccy posłowie 
w sejmach i parlamentach, zawsze starali się 
bardzo roztropnie w duchu miłości o polepsze­
nie społecznych stosunków, tak wieśniaków i 
rzemieślników, jako też i robotników fabry­
cznych, —  a spodziewać się należy, że i w 
przyszłości to samo czynić będą w zgodzie z 
wszystkimi tymi, którzy do równego dążą celu.

Pocieszającem jest także i to, że w tej dzie­
dzinie katoliccy mężowie, a pomiędzy nimi 
jnakwfiei księża, praktycznie i teoretycznie 
pismem i czynem tak wiele dobrego zdziałali.

Oby icb zapał nie ustawał i oby w ich ślady 
wstępowało coraz więcej prawdziwie uzdolnio­
nych do tego ludzi!

Tym przyrodzonym siłom zdążającym do 
poprawienia społecznej niedoli, powinny przy­
chodzić w pomoc siły nadprzyrodzone, których 
stróżem jest K ościół święty. Faństwo i Kościół 
winny działać zgodnie w zastosowaniu środ­
ków, jakiemi rozporządzają. To odnosi się 
do wszystkich spraw ludzkich, ale szczególniej 
do sprawy społecznej. Niedola i niebez­
pieczeństwo dni naszych przyczyniają się do 
tego, że ta często zapominana prawda, w co­
raz szerszych kołach zyskuje uznanie.

Niechże przeto najprzód ta tak bardzo po­
trzebna zgoda między państwem a Kościołem 
wzmacnia się przez sprawiedliwość i życzli­
wość, —  a wszystko co jej przeszkadza nie­
chaj bywa usuwane. Niechaj raz na zawsze 
ustąpi ono jednostronne zapatrywanie, jakoby 
K ościół sam bez państwa, lub państwo samo 
bez Kościoła powinno się zająć załatwieniem 
sprawy socyalnej, —  a jeszcze mniej uznania 
powinno znaleść zdanie tych, którzy sądzą, 
że ta sprawa nie obchodzi ani państwa ani 
Kościoła, lecz że to wszystko pozostawić na­
leży prywatnym usiłowaniom, wolnej grze sił, 
albo zgoła „walce o byt.11

Że Kościół w załatwieniu sprawy społe­
cznej ma znakomite i istotne zadanie, tego 
zaprzeczyć nie można Jego działania nic 
zastąpić nie zdoła. Ojciec św. przywodzi ca­
ły szereg przyczyn, które się na to składają.

Podczas gdy władza świecka rozporządza 
głównie tylko środkami zewnętrznemi, działa 
religia wewnętrznie na serca ludzkie, aby do­
browolnie wstępowały na drogę sprawiedli­
wości i miłości. A  któżby nie widział, że w 
sprawie socyalnej właśnie na tern najwięcej 
zależy ? Ustawa i przymus inogą wprawdzie 
powstrzymać grube wybryki samolubstwa i 
namiętności, atoli nie zdolne są stłumić sa- 
megoż samolubstwa i namiętności, które są 
głownem źródłem naszej społecznej niedoli.

Prawdą jest, że ta społeczna niedola jak 
dawniej tak i teraz wypływa w niemałej czę­
ści ze ctósunków zewnętrznych, z niedostat­
ków i błędów ludzkich instptueyi, —  i dla 
tego celem pokonania owego zlogo jest także 
napra va tych zewnętrznych st sunków i insty- 
tucyi potrzebna i pożyteczne. Atoli główn-' 
przyczyna całej niedoli społecznej, spoczywa 
nie w zewnętrzuych okolicznościach, lecz w 
wewnętrznem usposobieniu Judzi, w Brakli 
prawych zasad i rzetelnego sposobu myślenia, 
w braku cnót, w panujących wysepkach.. 
Przeciwnie, niepomyślna zewnętrzue stosunki 
można za pomocą cnoty., uczyń ć znośniejsze- 
mi i poniekąd je naprawić.

Walczmy przeciwko ouej rozkiełznanej chci­
wości i chęci używania, która narody roz- 
straja, —  starajmy się wszczepić w serca chle­
bodawców uczucia sprawiedliwości, słuszności 
i życzliwości, w serca zaś robotników wszcze­
piajmy zamiłowanie do pracy, cierpliwość, prze­
stawanie na małern i skromność; chrońmy ich 
od moralności i nieuimarkowania; —  młodzież 
chrońmy od zepsuciu, stwórzmy czyste i za­
dowolone życie rodzinue, a sprawa socyalna 
jakkolwiek groźną i trudną s ę przedstawia, 
straci natychmiast swój niebezpieczny cha­
rakter, —  równocześnie zaś otrzymamy naj­
główniejszą podstawę do naprawy zewnętrznych 
stosunków i urządzeń; pożądana naprawa 
stosunków nastąpi z dobre] woli stron obu 
bez, gwałtownych przewrotu . (D . c. n.)

Kongres socyalistów w Hali.
W  zeszą N'edzielę rozpoczął się w Hali 

zapowiedziany od kilku miesięcy kongres nie­
mieckich socyalistów. Posiedzenie zagaił po- 
8et Liebknecht, dłuższą mową. Przewodniczą­
cymi zebrania tego wybrano posłów Singera 
i Dietza. Kongres potrwa prawdopodobnie 
przez cały tydzień. Podczas gdy na dawniejsze 
kongresy zbierało się najwyżej 100 delegatów, 
przybyło ich na kongres obecny 366, i to 341 
z Niemiec, 2 z Anglii, 3 z Francyi, jeden 
z Szwaioaryi, 3 z Austryi, 5 z R  isyi i 1 z B el­
gii, wskutek czego kongres ten posiada ponie­
kąd charakter między-narodowy. Socyaliści w ło­
scy, francuczy i duńscy nadesłali telegramy 
i adresy z życzeniami, których odczytanie wy­
wołało wśród zebranych niesłychany entu- 
zyazm. Pomiędzy biorącymi udział w kongre­
sie delegatami jest pięć kobiet

NOWINY POLITYCZNE.
IŁfiemcy. W  zeszły poniedziałek odbyło się 

posiedzenie ministerstwa stanu. W edle „Magd. 
Z tg .1* —  zajmowało się ono terminem 
otwarcia prnskiego sejmu, jako też ustanowie­
niem mających sie przedłożyć projektów 
Rzeczą niemal pewną jest, że zwołanie sejmu 
nastąpi jeszcze przed 18 listopada, ponieważ 
prace nad wielkiemi ustawami reformy, od 
których jedynie zawisł czas otwarcia sesyi 
Izbowej, pozwalają na wczesne zwołanie se^mu.

§ — Berlin, 15-gu PaźduerniKa. Jutro od­

będzie się pod przewodnictwem cesarza 
Rada koronna. —  Przy otwarciu sejmu 
omawiać będzie cesarz w mowie od tronu 
politykę wewnętrznej reformy.

—  Donosiliśmy nie dawno temu, że mini­
ster wojny jenerał Yerdy wniósł o dymisję—  
podając za powód, że jakieś uszkodzenie 
wewnętrzne nie pozwala mu konia dosiąść. 
Otóż poniedziałkowy „Reichsanzeiger11 donosi 
już na pewno o jego ustąpieniu. Co tak 
prędko spowodowało uwolnienie tego ministra, 
rozmaicie mówią. Nie będziemy dziś roz­
bierali tych powodów -— ale innym razem 
powrócimy jeszcze do tego przedmiotu.

—  Szefowie berlińskich firm przemysło­
wych otrzymali w drodze poufnej urzędowe 
pisma z zapytaniem, jaka zniżka w tar j  fach 
celnych byłaby dla nich pożądaną, aby wyra­
bianym przez nich artykułom ułatwić wywóz 
do Austro-W ęgier i nawzajem aby ułatwić 
artykułom przemysłu austro węgierskiego do­
wóz do Niemiec. —  Te prace przedwstępne 
zdają się wskazywać dowodnie, że na zjeździe 
cesarzów w Rohnstock toczyły się rokowania 
w sprawie unii cłowej austryacko-niemieckiej.

„Gazeta Kolońska11 potwierdza wiadomość, 
że kanclerz Caprivi ma zamiar natychmiast 
po powrocie ks. regenta do stolicy, udać się 
do Monachium a bezpośrednio potem spotkać 
się z prezesem ministrów włoskich p, Grispim. 
Termin zjazdu ieszcze nie jest oznaczony i za­
leżeć Dędzie od ukończenia przygotowanych 
prac parlamentarnych.

Austrya. Rozeszła się pogłoska o dymi­
s ji hr. Taaffego. W  jego miejsce na pre­
zydenta ministrów ma być powołany namie­
stnik Kielmannseg. Powodem tego mają 
być zwiększające się z każdym dniem trudności 
przeprowadzenia czesko-niemieckiej ugody.

fltosya. Z  Petersburga donoszą, że rząd 
niebawem wyda ukaz regulujący sprawę za­
mieszkiwania cudzoziemców w nadgranicznym 
pasie Królestwa Polskiego. —  Chodzi tu na- 
dewszystko o Niemców, którymi właśnie nad­
graniczne osady są gęsto obsadzone.

§ —  Rząd występuje z wielką surowością 
przeciw Żydom, którzy się od wojskowości 
usuwają.

Francya. Prezydent Carnot ułaskawił 
osobnym dekretem wszystkich robotników, 
skazanych z powodu strejków ostatnich na ka­
ry więzienne. —  Według zapewnień niektó­
rych gazet, przyznała Bułgarya Francji w sto­
sunkach handlowych te same korzyści i prawa, 
jakie przyznano Anglii na mocy bułgarsko- 
angielskiego tr.ikta.tu handlowego.. \

Ambasador niemiecki, hr. Munster złożył 
wizytę prezydentowi Oarpotowi.

—  Cesarzowa auslryaeka przybyła do 
Marsylii, zkąd przez Touion udaje się do 
Nicy.

Hułjjarya- Bułgarski minister wojny 
miał się wyrazić, iż w razie wojny Butgarya 
pójdzie ręka w rękę z Austryą.

Holandya. Prywatnie donoszą z A m ­
sterdamu, iż król holenderski dygorywa i jest 
chwilami zupełnie bez przytomności. Urzę­
dowe depesze jednak zaprzeczają temu

f  —  W ielki wiec ludowy w Amsterdamie 
uchwalił, aby rozwiązać sejm, a ministrów, za 
to, iż zapóźno ustanowili regencyą (rząd tym­
czasowy), oddać sądowi do ukarania.

Hiszpania. Kongres katolików hisz­
pańskich przyjął kilka rezolucyi, w których 
zaprotestował przeciwko wolności wyznanio- 
# ej i zażądał zniesienia szkól niekatolickich. 
Inna rezolucya żąda uznania praw Kościoła, 
tyczących się posiadania nieograniczonej wła­
sności Równocześnie polecił kongres zakła­
dać katolickie stowarzyszenia robotuików.

Uczmy dzieci czytać i pisać 
po polsku!!

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, 16-go października 1890

—  Czytelnicy nasi z pewnością przypomi­
nają sobie jeszcze ks. misyonarza Gruchota, 
który to przed niedawnym czasem bawił w 
Królewskiej hucie i ztamtąd odjechał do Rzymu. 
Obecnie dowiadujemy się z listu, który tenże 
Czcigodny kapłan napisał do jednego z kre­
wnych, że wyjeżdża on w połowie grudnia 
do Afryki, ażeby napocząć tamże Misye. My 
z naszej strony życzymy mu szczęśliwej podróży 
i dobrego powodzenia, ażeby jak najwięcej 
niewiernych nauką swoją do Kościoła ś-go 
nawrócił.

— * Ciągnienie drugiej klasy pruskiej lote- 
ryi odbędzie się 11-go, 12-go i 13-go Listo­
pada. Losy trzeba odnowić najpóźniej do 
7-go Listopada.

— Zmiana duchowieństwa. Ks. kapel. Gregor 
z Berlina powołany na proboszcza do Wielkiej 
Płużnicy; ks. adm. Ba”telmus z Nowej wsi 
ustanowiony preeentorem w Świdnicy; ks. kap. 
dr. Birnbach z Nysy, rządzcą parafii w War­

cie; ks: Forche kapelanem w Prudniku; kr. 
Golenia kapelanem w K ról. Hucie (u.św . 
Jadwigi); ks. Jauernik drugim kapelanem » 
Mysłowicach ; ks. Powollik rządzcą parafii w 
Marklowicach; ks. Bernert kapelanem w Pszo­
wie; ks. Widera kapelanem w Bieruniu; ks. 
Bercik kapelanem w Krapkowicach; ks. kisp. 
Szudy z Rybnika kapelanem w Star. Koźlu ; 
ks. Kap. Burek z Raciborza kapelanem w 
Chociborzu ; ks. kap. Kaul z Lędzin kapela­
nem w Raciborzu, ks. kap. Zielozko z Star. 
Koźla kapelanem w Lędzinach; ks. Bresler 
kapelanem w Dobrodzieniu; ks. Miczek ka­
pelanem w Rybniku; ks. Klemenz nauczycie­
lem religii w Katowicach: ks. Laska kapela­
nem w Poniszowicach; ks. dr. Chrząszcz pro­
boszczem w Pyskowicach; ks. Riedel kapela­
nem w Tarn. Górach; ks. Hruby kapelanem 
w Zdziechowicach; ks. kap. Klima z Mysłowic 
prebendarzem w Pszczynie; admin. Thiel z 
Koszęcina został proboszczem w Bujakowie 
(w powiecie zabrskim),

(j) — Donosiliśinj już, iż dziwią się ludzie, że 
nowy kanclerz p. Ćaprivi sześć miesięcy już 
jest kanclerzem, a żadnej jeszcze nie wytoczy! 
skargi o obrazę, gdy dawniej za ks. Bismarka 
setki, terminów jednocześnie się odbywały, a 
mianowicie redaktorów za to do kozy pako­
wano. —  Jaka to przyjemność siedzieć w 
więzieniu, niech posłuży fakt następujący : 
W  roku 1881 aresztowano nagle redaktora 
Framda od „Berliner Bórsen-Courier11 i osa­
dzono w więzieniu śledczem, a wreszcie go 
osadzono za obrazę kanclerza na 18 miesięc" 
więzienia. Znękany i śledztwem i widokami 
tak długiego więzienia, zemdlał i upadł, czem 
sobie mózgł wstrząsnął, skutkiem czego do­
stał pomięszania zmysłów w czasie odsiady­
wania kary. Na drodze laski wypuszczono 
go z więzienia —  ale na to tylko, aby go 
odesłać do domu obłąkanych w Dalldorf gdzie 
w tych dniach iak się dow.edujemy życie 
zakończył,

— §§ Przed tutejszą izbą karną stawał na 
dniu 14-tym b, m. 17-letni robotnik hutniczy 
Norbert Pucharczyk z Miechowie, za pchnię­
cie nożem powyżej biodra dziewczyny Mary- 
anny Penkawa. Ponieważ się do winy przy­
znał, wniósł prokurator tylko o 10 miesięcy 
więzienia. Sąd skazał go na 6 miesięcy.

*—  Tutejszy cech krawiecki założył własna 
niezależną kasę chorych, która od l - j  sty 
cznid, 1891 r. wejdzie w życie. Rendanteu. 
obrano mistrza Krawieckiego p. Góralczyka, 
leka^em kasowym p dr Gralkę.

(§ j W  pismach warszawsKicli czytamy, że1 
w tych dniach znów wielcy handlarze bydła i 
świń udali się osobiście do ^erlina do kan­
clerza z prośbą o otworzenie granicy, ale r 
nie wskórali, postanowili oni przeto przy So­
snowicach urządzić wielki szlachtuz i peklo­
wane mięso za granicę wysełać.

* Obecnie mogą być wprowadzane świnie 
z Austiyi przez Szczakowę i to już bez 
5-ciodniowej kwarantanny.

—  W  zeszłym miesiącu przez nasz Górny 
Slązk przewieziono z W ęgier i Austryi 10,287 
wieprzy z tych do Bytomia odstawiono 3375, 
do Berlina 2190, do Brunświku 40, do Byd­
goszczy 56, do Chociebuża 53, do Gliwic 
1301, do Hanoweru 84, do Inowrocławia 100, 
do Krotoszyna 45, do Lignicy 60, do M ysło­
wic 941, do Opola 1313, do Raciborza 646, 
i do Rybnika 82.

§ Jako powód, iż mleko z dniem każdym 
drożeje podają to, iż liczba bydła coraz bar­
dziej się zmniejsza —  bo gospodarze zachę­
ceni wysokiemi cenami, takowe sprzedają rze- 
źnikom.

*—  Pewien podróżujący (tak zwany Rei- 
sender) z Katowic, będąc podchmielony po­
szedł z wałęsającemi się wieczorem dziewczy­
nami ku kolei, gdzie składają towary. Te 
odebrały mu tam 140 marek i jedwabny pa» 
rasoł.

) (—  Dla wiadomości lokatorów podajemy, 
że karze podpada ten, kto bez wiedzy i po­
zwolenia gospodarza każe sobie klucz od ka­
mienicy dorobić.

(] Przed Świątkami kupił tutejszy restau­
rator C. pewną liczDę kurcząt; wszystkie po­
szły do kuchni, tylko jedno z nich zostawił. 
—  Otóż po niejakim czasie kurczątko to, 
czyli półroczna kurka, wynalazła, sobie tajem­
ne gniazdko, gdzie składała jaja — i w  tych 
dniach, na pociechę gospodarza swego, wypro­
wadziła mu 20 piskląt.

W. Piekary. W  dniu wczorajszym jako 
w uroczystość św. Jadwigi odbyło się u nas 
solenne Nabożeństwo: Summa z kazaniem i 
udz eleniem błogosławieństwa Najświętszym 
Sakramentem. A  w czasie Nieszporów od­
śpiewaną została przed Ołtarzem uroczysiu- 
jącej Patronki św. Jadwigi, Litanija na jej 
cześć.

K ró le w sk a  Huta. W  przyszłą Nie­
dzielę przypada i u nas doroczny odpust św. 
Jadwigi, w kościele tegoż imienia, dla. tego 
w Sobotę już od godziny 4-tej kapłani zajmą



miejsce w konfesjonałach i będą spowiedzi 
słuchać.

—  W  zeszły Poniedziałek odbywało się 
w Królewskiej hucie wesele niejakiegoś K . 
Na san bawili się guście wesoło aż do pół­
nocy, krótko potem przyszedł jakiś niepro­
szony gość i pokój zakłócił. Naturalną rze­
czą było, że mu pokimano d»zwi. Ten jednakże 
się nie oddalił tylko wciąż chaiasował aż 
przyszło do bijatyki, w której mu się porządnie 
dostało. W  czasie tej awantury ukradziono 
pewnej pani złotą broszę, wartości 30 marek, 
którą do dziś dnia nie odnaleziono. Jest to 
znowu dowód i przestroga, ażeby obcych do 
zabaw towarzyskich nie wpuszczać bo po więk­
szej części zawsze z takich nieproszonych 
gości nieprzyjemności powstają.

—  W  zeszłą Niedzielę, t. j. 12 go b. m., 
zgorzała w Królewskiej bucie stodoła K on­
stantego Raka przy ulicy Heiduckiej z całem 
tegoroćznem zbożem i dwoma maszynami. 
Ogień podłożył podobno jego pachołek Andrzej 
Ż. ze zemsty. —  Służył on przed ro­
kiem u Raka, a kiedy odchodził, to wyra/ił 
groźbę, iż go spali. To też został już 
aresztowany. Szczęściem wielkiem, że stodo­
ła wraz ze zbożem była zabezpieczoną.— Od­
zywamy się dla tego jeszcze raz, ażeby go­
spodarze posiadłości swoje w rzetelnych kas- 
saeh zabezpieczać dawali —  ponieważ czło­
wiek nigdy wiedzieć nie może jakie go nie­
szczęście w krótk m czasie trafi.

—  Ostrzeżenie pierwszego prokuratora któ­
re przed kilku dniami w „Gwiaździe11 umiesz­
czone było i tu w Królewskiej hucie zostało 
w licznych egzemplarzach rozszerzone.

Q  M ysłow ice, 10 go Paźdz. Wielkie 
> w skutkach nieobliczone nieszczęście byłoby 
się wydarzyło na Myslowickiej kopalni, gdyby 
przezorność naszych dzielnych braci górników 
nie była temu zapobiegła. Już nocni robo­
tnicy spostrze.Ji, iż w kierunku północno-za­
chodnim kopalni pokazała się tak zwana 
„ Kurzawka.“  Przy wyjeździe powiadomili oni 
Swoich przełożonych, o grożącym niebezpie­

czeństw ie, Natychmiast wjechali jeden nad- 
sztygar, stygar Szendra, i kilku bajerów. Gdy 
na zagrożone miejsce przybyli, ujrzeli przed 
sobą lejącą się kurzawkę i co tchu uciekać 
musieli. Pobudowano naprędce tamy, ale 
i te nie wiele pomogły. Kilku bremze- 
rów i szleprów zostało pod biodra za­
lanych. Tak samo dwa konie w szlamie 
utk wiły. Jeden się szczęśliwie wydostał, dru-
gi « tk w ił, i pnHflWJinn m n om no nu.
W ielu górnikom szlam zalał ich rzeczy — 
ale zarząd kopalni szkodę im wynagrodzi. —  
Prace w kopalni na niejaki czas zawieszono, 

i X —  Tutejsi właściciele domo w od 1-go 
Października popodwyższali komorne lokato­
rom swoim od 15-tu do 30 marek. Jest to 
dotkliwy cios dla biednych ludzi przy obecnej 
drożyznie.

:][: G ogolin . Znalazł się i tu u nas 
wyrodny syn, który poważył się poniewierać 
rodzoną matkę. Przypłacił to jednakże życiem, 
gdyż za matką ujął się drugi syn i zięć —  
i tak pierwszego zbili iż drugiego dnia już 
życie zakończył,

—  Na tutejszym dworcu przejechanym zo­
stał przy ranżerowaniu wozów robotnik, nie­
jaki Ostmuth, tak nieszczęśliwie, iż koła zgnio­
tły mu głowę i na miejscu życia pozbawiły.

-J-Berlin. Chciała tu sobie odebrać życie 
ńewna panienka, przy Frankfurtskiej A lei 
mieszkająca, przerżnąwszy sobie żyły pulsowe. 
Na szczęście matka jej weszła do pokoju, a 
widząc córkę w krwi bezprzytomnie leżącą, 
pobiegła po lekarza, który ją jak było można 
opatrzywszy, do lazaretu odesłał. —  Powo­
dem zamachu na własne życie było to, iż 
widziała swego nai zeczonego, z którym wkrótce 
zaślubić się miała, idącego pod rękę na taniec 
z jakąś kelnerką.

* N- ł im i e d e l i e r g ’, 10-go Pa­
ździernika. Robotnicy zatrudnieni przy 
Wyrobie pluszu w fabryce Weigerta i 
Spółki zaprzestali pracy, gdyż zarząd 
fabryki, urywa im przyrzeczony ubiegłej 
Wiosny dodatek, 2 fenygi na łokcia.

Zarobek tych biednych tkaczy wy 
Uosił już z dodatkiem tych wspomnij' 

i hych wyżej 2 fenygów, tylko 6 do 7 
tnarek (wyraźnie sześć do siedmiu 
ba arek!!) tygodniowo.

Z  Poznańskiego donoszą, że w pier­
wszych dniach października przechodziła tam 

| Ogromna burza, która w wielu miejscach 
Wyrządziła wielkie szkody. Wicher len po­
wywracał budy jarmarczne w Bojanowie; zaś 
Pod Krotoszynem w Ustkowie zabił piorun 
dwa konie na polu i parobka ogłuszył. W  
Gzempiniu powyrywał śmigi przy wiatrakach, 
Pozrzucał dachy, powyrywał płoty i t. p. 

'  Gościeszynie pod Wolsztynem runęła po­
dobno zupełnie owczarnia, przed pięciu laty 
dopiero wystawiona.

!j! Brodnica.— (P iusyZ ach .) Dwóch ofi­

cerów puściło się we Środę po południu z Ber­
lina balonem i przebyli 400 kilometrów w prze­
ciągu 4 1/., godziny i dostali się w okolicę naszego 
miasta; a spostrzegłszy, iż są blisko granicy pol­
skiej, chcieli na stronie pruskiej w lesie się spu­
ścić, w ozem im jednak dlny wiatr przeszkadzał. 
Nareszcie balon zaczepił się na wierzchołku 
wysokiej sosny. W  tern niedopozazdroszczenia 
położeniu, czekali czas niejaki, ale widząc, że 
na pomoc liczyć nie mogą, spuścili się po 
linie na ziemię, a później z pomocą ludzi i 
rzeczy uratowali. _________________

wrócili oni do Chicago, a Richner żądał od jej 
rodziny posagu i obiecał całą rodzinę Kessle- 
rów wystrzelać. W czoraj Richner spotkawszy 
swego szwagra na ulicy i zaczął z nim kłótnię, 
lpoczem dobywszy rewolweru, zastrzelił Kess- 
lera. Aresztowano go.______________ ________

'Ł k o w n a  donoszą, że em.gracya do 
Brazylii w żadnej gubernii na Litwie nie 
doszła do tak wielkich rozmiarów jak w K o ­
wieńskiej. Blizkość granicy jest tego przy­
czyną. Tamtejsi wychodźcy, opuszczając kraj 
rodzinny, korzystają z „usług“ ajentów w 
Bremie, gdzie istnieje wielki komitet emigra­
cyjny —  „póln. niemiecki L loyd." D o komi­
tetu tego wychodźcy zwracają się nie bezpo­
średnio, lecz przez ajentów tamtejszych. Po 
upływie mniej więcej tygodnia „półn . nie­
miecki Lloyd" przysyła emigrantom, każdej 
rodzinie osobno, bilet na przejazd ourętów, 
Oprócz tego wychodźcy otrzymują drukowa­
ne przepisy, obowiązujące w czasie podróży 
d o  Brazilii i warunki, na jakich podróż rze­
czona się odbywa. Emigranci, zaopatrzeni w 
takie „dokumeuta" mogą odbywać drogę z 
Bremy do miasta portowego Santos, w Bra­
zylii. Obowiązani są oni zameldować Bię w 
b.urze „L loydu" najpóźniej w wigilję odejścia 
parostatku. Droga idzie na Lizbonę, gdzie 
parostatek zatrzymuje się na trzy dni dla 
zaopatrzenia się w zapasy żywności. W ycho­
dźców z Bremy wysyłają raz na dwa miesią­
ce. Mnóstwo więc z nich traci dużo czasu 
i pieniędzy podczas długiego pobytu w Bre­
mie, gdzie stają się częstokroć ofiarami ró­
żnych oszustów, zwłaszcza właścicieli zajazdów, 
którzy, pobierając za lokal emigrantów zna­
czne ceny, pakują ich jak bydło, po kilku­
dziesięciu w jednej izbie, układając po dwóch, 
a czasem i trzech na jednem lożku. Gdy w 
nocy przychodzi nowy transport wychodźców, 
śpiących budzą, ażeby ustąpili miejsca przy­
bywającym. Oharakterystycznem jest, że a- 
jenci (nb. Żydzi— zwykle), werbujący usilnie 
wychodźców, nie że tylko nie namawiaj ą /l  o emi- 
gracyi ludzi nieżonatych, lecz czynią im wszel­
kie utrudnienia, podczas gdy żonatych przyj­
mują z rodziną. Fakt ten należy tłómaczyć 
chyba tym sposobem, że żonaci, jako bardziej 
Baloarfj, latwie wyzyskiwać przedsiębiorcom 
się dają.

W  (  ‘mai. hoiv.ii temi imami wydarzył 
się przykry wypadek. Bo oto pewien rzemie- 
śnik poapiwszy sobie nieco —- wszedł w po­
dwórze więzienne —  a na wołanie żołnierza 
ani się zatrzymał, ani odpowiedział —  to też 
zołnierz strzeli! do niego i zabił na miejscu. 
— Cesarz dowiedziawszy się o tem, przysłał 
telegram do ministerium wojny, w którym 
wyraża swój żal z tego przypadku i życzy so­
bie, aby w przyszłości coś podobnego nie po­
wtórzyło się więcej.

rL  L ingen (w prowincyi hanowerskiej) dy­
rektor tamtejszej szkoły techniczna], pan "W". 
Daltrop, taką przesiał wiadomość „W ielkopo­
laninowi^:

„ W  naszej szkole technicznej, istniejącej rok 
jedenasty, wykształciła s;ę już dość znaczna li­
czba młodzieńców, którzy teraz jako maszyniści
i technicy w kierunku budownictwa zajmują do­
brze płatne posady. I  w ubiegłym roku szkol­
nym, ktpry się pochlubić może bardzo zna­
cznym wykazem uczniów, młodzież po zda­
nym egzaminie uzyskała dyplomy (świadectwa), 
a dyrekcya zajęła się chętnie wyszukiwaniem 
korzystnych posad dla byłych uczniów. Mło­
dzieży, której rue dopisują warunki niezbędne 
do nabywania nauki w akademii technicznei, 
fachowa szkoła w Lingen daje możno,śę wyć 
wiczenia się naukowego i praktyoznego, na 
masr listów i budowniczych. —- Prospektów 
udzioia, dyrekcya bezpłatnie."

(Prz.Red. „W " .)  Przypominamy, że niejeden 
już z naszej młodzieży polskiej przebył szczę­
śliwie i z wielką dla siebie korzyścią nauki 
wykładane w Lingen; inaczej zapewne sza­
nowna djrykcya nie byłaby uznała, że i nâ  
szym pismom potrzeba podać o szkole wia­
domość, którą chętnie ogłaszamy z życzeniem, 
żeby z niej korzystało wielu rodaków. Maszy 
nistów bowiem techników wśród nas jeszcze 
dotąd zbyt szczupła liczba, a ztąd wynika, że 
w obrębie polskich ziem, wszelkie fabryki 
poslugają się technikami i maszynistami cu­
dzoziemskimi. A  czyż posady, które bardzo 
dobrze płatne bywają, mają zawsze żywić 
tylko obcych ?

* Ze Strasburga donoszą, iż na ooró- 
żnioną tamtejszą stolicę arcybiskupią najwię­
cej głosów ma książę Edmund Radziwiłł, 
obecnie zakonnik Benedyktyn.

Z  Am eryki.
Chicago, 3. października. Przed kilku latmi 

Alfred Richner ulotnił się z córką Kesslera, 
bogatego obywatela. W  krótkim czasie po-

C i ę ż k i  k r z y ż .
P O W IA S T K A .

Napisał Jan Szendzielosz z Michałkowie.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 77.)

Jak wyszedł z domu p. Krzyżańskiego, nie 
wiedział, gdzie się ma obrócić, tak mu ta radość 
zawróciła g łow ę; —  przez całą drogę zacie­
rał ręce z radości, gwizdał wesoło, nawet i 
śpiewał tak był ucieszony. iDnemi razy gdy 
przychodził do domu, był zachmurzony i gry- 
maśny, dziś wszedł wesoło i nawet z pieskiem 
i z kotkiem się bawił.

Żona z początku nie widziała owego bia­
łego krzyża na plecach Bartłomieja, ale 
wkrótce go spostrzegła.

„B ój się Boga, gdzieś ty był ? Pewno w 
gościńcu? Gzyś nic nie zmiarkował? Pewnie 
jaki brat pijak chciał cię na śmiech wysta­
wić i —  Panie odpuść, to drwinki ze znaku 
krzyża ś-go. Poczekaj aż trochę szczotką cię 
oczyszczę."

„Pilnuj ty szycia, a o moje plecy się tro­
szczyć nie potrzebujesz!" była odpowiedź.

„C o ja się nie mam troszczyć o twoje ple­
cy ? Mam obojętrie na to patrzeć, że cho­
dzisz jak błazen jak i? A  ja ci powiadam, że 
tego krzyża na plecach nie ścierpie, chociaż­
bym cały surdut w kawałki podrzeć miała L

To mówiąc, wykonała żona szczotką bardzo 
zręczny zamach na plecy Bartłomieja, ale ten 
Łe wszyBtkicłi sil się wyrwał i uciekł z domu 
jak oparzony.

„C o też to za złośnica" —  mruczał sobie 
pod nosem —  „gdyby była rozsądną, byłbym 
jej odsłonił całą tajemnicę ale ona nie warta 
tego, aby wiedziała o mojem szczęściu."

„H o ! ho! zawołał drugi sąsiad Kawka."
  Bartłomieju co znaczy ten biały krzyż
na waszych plecach?"

„Patrzcie wy waszych pleców i waszego no­
sa.... —  odrzekł Bartłomiej złośliwie, idąc 
ulicą dalej, —  ale gdy przechodził około 
kramu pana Tytkiewicza, zawołała córeczka 
tegóż stojąca w progu kramu.

„Panie Eartłomieju, zatrzymajcie się na 
chwilę, muszę wam zetrzeć ten krzyż biały, 
który wam jakiś zły człowiek na plecach wy­
malował."

„Sprzedawaj sobie twoje zgnite śledzie, a 
nie troszcz się o innych ludzi!" — była od­
powiedź Bartłomieja, który szedł dalej, pod­
czas gdy dziewczę weszło markotne do kramu.

Pan Swoboda, rz6Źnif, stał nrzed domem 
swoim i rozmawiał z sąsiadem kowalem. 
Widząc nadchodzącego Bartłomieja, zawołał:

„Dobrze Bartłomieju, że nadchodzicie — 
możecie nam doradzić" —  i zaczął mu opo­
wiadać swoje kłopoty, gdy w tem nadbiegła 
stara Dyngalska i zakrzykła :

„N o, moi ludzm, ależ Bartłomieju, jak wa­
sze plecy wyglądają? zaczenajcie jeno" i pod­
niosła fartuch aby otrzeć ~ rdut Bartłomie­
ja, ale ten obrócił s\ fJp jej przeszkodzić. 
A  w tej chwili spostrzegł też rzelnik i kowal 
krzyż na plecach Bartłomieja, więc obaj 
w śmiech.

„G o to za malarz próbował swojej sztuki 
na plecach waszych?" —  zapytał rzeźnik.

„E j mnie się zdaje, że żona go tak nace­
chowała, aby czasem nie zginął...." zauważył 
kowal.

"Więc nie było innej rady dla Bartłomieja, 
aby uciec przed fartuchem Dyngalskiej i drwi­
nami sąsiadów,—  i dać drapaka, co też uczy­
nił, częstując wszystk’ '-h trzech wcale niepo- 
chiebnemi tytułami. Teraz zaczął uważać, że 
ten krzyżyk biały wcale ni a tak lekki jak mu 
się z początku zdawało. A le  miał jeszcze 
gorsze zrobić doświadczenie. Przechodził bo­
wiem przed szkołą, właśnie w chwili, gdy 
uszczęśliwiona dziatwa szkolna się wysypała, 
aby pójść do domu. Na ten widok zadrżał 
Bartłomiej, bo przeczuwał, że teraz będzie 
z mm bardzo licho. I  ni< omylił się, bo 
zaledwie jeden z chłopaczków spostrzegł krzyż 
na plecach Bartłomieje, pokazał go drugim 
i w jednej chwili około pięćdziesięciu malców 
z krzykiem i gwizdaniem pędziło za Bartło­
miejem.

„Patrz, patrz," —  wołał jeden na drugie­
go —  „ten wygląda, jak skop, którego rze­
źnik nacechował do zabicia.
____________ (Dalszy ciąg nastąpi.)____________

M iejski Szarlcj, 11. 10. 90.

Szanowna Redakcyo!
Zdaje mi się, że zachodzą wielkie zatargi 

między Zarządem Związku Wzajemnej P o ­
m ocy; nie chcą tam uznać p. Sydorczyka za 
Przewodniczącego i przeciw p. Krupskiemu 
coś upatrują. A  przecież ja byłem, i na Z g r o ­
madzeniu, gdy był dawniejszy Przewodnie zą- 
cy obierany, p. Paweł Nowak, tośmy go ^ak- 
że Członkowie obierali, a nie Zarząd Związ­
ku. Po drugie, jakiem prawem Zarząd przy­
zwolił na tak wielką pensyą Sekretarzowi, 
która 150 marek miesięcznie wynosi? —  a 
do tego jeszcze, kto zezwolił, żeby chłop­
ca, który jest do pomocy Sekretarzowi, 
z kasj Związku opłacano? —  a ktc pozwolił 
na urlop Sekretarzowi, jeszcze płatny do 14 
dni?

A  kto pozwolił Sekretarzowi, że on może 
odbierać z poczty wszystko, co do Związku 
przyjdzie?

Zarządzcy! Zarządzcy! opamiętajcie się w 
Waszych głowach, - co wy r o i ‘cie? Gdzież to 
stoji w Statutach, iże wolno Sekretarza do 
takich rzeczy przypuszczać? Jak mi się zda, 
tu Członkowie Zarzą,du do Statutów nie za­
glądają; niech wjedzą przecież, że im nie 
służy prawo tak samowolnie postępować.

Pan K . Duda pobierał za sekretarstwo 30 
marek, —  a teraz naraz panu Sekretarzowi 
przyznano 1 5 0  infl••cli i jeszcze ponoć 
chłopaka!

Czy W y Panowie Zarządzcy nie wiecie 
jaua bieda u robotników? A  po drugie: 
czyż nie wiecie, że to uzbierany krwawą 
pracą i z narażeniem życia u d o w i grosz?
—  Mnie się zda je , żb wam wkrótce przyj­
dzie ściślejszy racnunek zdać z waszego włó- 
darstwa

Jeszcze jeden paragraf mam do objaśnienia 
i nadmienienia, a mianowicie § 6-ty, źe Z a ­
rząd jest zmuszony zwołać Zgromadzenie je ­
żeli tego jeana trzecia część członków żąda,—  a 
tu nie jedna trzecia część, ale wnet mogę 
powiedzibć wszyscy Członkowie żądają Z gro­
madzenia ; —  a jak się takowe nie zbierze, 
to będzie ono inną drogą zwołane. Jeżeli 
nie chcecie słuchać p. Sydorczyka, jako prze- 
w idniczącego, a i drugiego jego kolegi, pana 
Krupskiego, to my was też nie możemy u- 
znaćjako Zarządców i uwolnimy was z urzędu,
— bo taka mezgoda nie może istnieć w Z a ­
rządzie. A  nadmieniam, że od następujące­
go Zgromadzenia postaiamy się, ażeoy caiy 
Zarząd ze fumiennych robotników i, prawdzi­
wą dla ludzi miłością pałających się skła­
dał. —  Nierobotnicy, którym o dobro robot­
ników nie chodzi, niech nie wtykają się mię­
dzy takie sprawy. Zarząd powinien się skła­
dać tylko z robotników, którzy najlepiej wie­
dzą o doli robotniczej.

L . VT., jeden z robotników.

B ogucice, 15-go Października.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Szanowna Redakcyo naszej kochanej 
„Gwiazdy"!

Wyczytałem w numerze 89-tym naszej 
kochanej „Gwiazdy", te tam Jej gdzieś 
na pogrzeb dzwonią; (co to są za ludzie, ka­
żdy się domyśli); ale to omyłka. To podobno 
innemu pismu ze wszystkich stron w konają­
cy dzwon dzwonią i już mu tam pono i ka­
tafalk ustawiają, aby mu i z pogrzebem się 
uwmąć. A  jeżeli po katobeku nie umrze, to 
mu pewnie ani nie zadzwonią.

Pozdrawiam wszystkich Czytelników 
„Gwiazdy" i Szanowną Redakcyą 

z uszanowaniem 
Btały i wierny czytelnik „Gwiazdy"

W   P ......

KoreSipondencye „G w iazdy." 
lHiemieckie Piekary, 15 Października.

Donosimy wszystkim Członkom naszego 
Towarzystwa św. Alojzego, tak w Piekarach 
jak i w okolicy zamieszkałym, żeśmy się od 
p. Schafera przenieśli do p. Jana Opiłki, 
gdzie odtąd Zgromadź nia nasze odbywać 
się będą. Z a r z ą d ..

Od dnia dzisiejszego zaprowadzamy 
w Gazecie naszej dział drobnycli 4 n o u -  
sów , za które pobieraną będzie opłata tylko 
po 3  fen yg ' za słowo, a za pierwszy wiersz, 
który będzie oznaczał treść Anonsu —  i wy­
drukowany będzie tłustemi literami, pobiera- 
nr będzie opłata IO  fen ygów  Tym spo­
sobem daje się możność anonsowania w naszej 
Gazecie i mniej zamożnym osobom. —  Anon- 
sy więc takie każdy sam w domu sobie obli­
czyć może —  ile za nie zapłaei —  i pieniądza 
te wraz z ogłoszeniem może nadesłać do nap 
i w znaczkach pocztowych.
Ekspedycyai Administracya „Gwiazdy“
W  Bytomiu, G.-Szl., ulico Gliwicka Nr 13. 
dom p. Klugiusa.

Pszenica
Żyto
J •jezmień
Owies
(troci

Ceny ta-gowe we Wrocławiu.
Z  dnia 15. października 1890. 

a 2 centnary,
od Marek do Marek

............................ • . . 19,90 —  17,80
• 18,00 —  15.50
• . • . . . , 17.00 —  18,50

1340 —  12,40
. . . . . . . .  18.00 —  14,50

Kartofle za cetnar od 1,50— 2,00 mareir.
Masło za f u n t ....................... 1,00 ___  1.20

Kubie rosyjskie 2,50 Mrk. 
floreny wagi austryackiej 1,70 Mrk.
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Wielk: wybór c h u s t e k  d o  o k r y c i a  w nowych w, ki­
rach i z czystej wełny od . . . 3 M. 75 do 20 M,

Garderoba d l a  Panów.
Zimowe paletoty od . . . .  12 m, —  f. pocz

„ „ dla chłopców . 9 „ —  „ „
Szynele (Kaisei mantle) . . .  S „ 60 „ „ |
Materyalne ubrawia żakietowe od 15 „ —  „ „

Ubrania dla dzieci w wielkim  wyborze, dalej 
ubiory  dla robotników  z angielskiej skóry i z 
drylichu  po tanich cenach.

Przyjmuję także obstał unit. podług miary, zarę­
czając za dobry kroj . wykonanie podiug figury pod 
gwarancyą, z nadmienieniem, iż obstalunki szybko się 
wykonywają,

:  ■ o ^ w i

nf
*

'  r r < ^ N M | - 0 > «  *

i ^ - p a i m y - s i
chcące się n r y B I M i t l i d f t r a i i w a  mogą, 
się zgłosić do M a ^ a i t y i l i l  M a < l pod firmą:As b o n  m a r c h e

w  B y t o m i u  f t . - S z l ,  u l .  G l i w i c k a  1 3 .
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oraz
Spis cudownego Obraza i Kościoła

w P 1 K K A B A C  h  .
Z wiarogudnyeh podań ludu zebrana, 

wyszła z druku Część pierwsza 
naliiiulcni red a k cji ..Gwiazdy Piekarskiej**

w byt niiu G.-Szl. ulica Gliwicka Nr. 13-ty. 
i tamże jest do nabycia. Cena 30 fen. zawiei a stron 9 6 .=  
Biorą: ■ ym w większej ilości dostępuje się odpowiedni rabat.

I . m : :w j

i
w Bytomiu O.-Szl.

U prz?  u l ic y  G l i w i c k i e j  Kr. 13-ty
wykonywa

w s z e l k i e  r o b o t y  d r a ,  m
od najmniejszych począwszy, jako t o :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz­
maitych etykiet, statutów etc. etc.

Polec się także Panom W ydawcom , Nakładcom roz­
maitych dzieł i pism perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane będą.

r w

Stanisław  Czerniejewski.

t,
f o
m
m15

W Reda’ pyi „Gwiazdy"
w  B y t o m i u  few.-Szl., pr y ulicy Gliwickiej 

N r .  1 3  s ą  d > n a b y c i ; ' :

,-i, 1 ..Ś & d ro b in y  ze Stoln Królewskiego,
H Królowej Nieba i Ziemi" czyli „Cuda i łaski 

spadające na wiernych, przez Obraz N. Maryi 
Panny Częstochowskiej na Jasnej Górze. Wy-

fe i i .

ms
2. M lb w o  ISoit* głoszone przez jednego 
najznakomitszych kaznodziei swego czasu

Ą
u !
u fĄ
#}
MA|| chodzące w zeszytach po 3 5

f a
o m . ?śp. X. T. Bojanowskiego, Misjonarza w W ar­

szawie, wychodzące w zeszytach po 4 0  fęn.
3. Dwie Powieści. Zdarzenie prawdziwe 

Obraz I .  D ziew icy. — 15 ten.
4. O nieom ylności Papieża, 15 fen.
5. Zrządzenie Boże. Powiastka. IO „
6. „O Częstej K om u n ii," książeczka 

rzymska, wydanie czwarte. Ksią żeczka ta, to 
Skarb nieoceniony, która winna się znajdować w 
każdej rodzinie. Cena GO f.

7. D roga  święta czyli Pielgrzymka do 
miej.c świętych odpustowych, z pieśniami, 
litaniami, Różańcem i modlitwą do Mszy św. 
ze Stacyami, Gorzkiemi Żalami, cena 3 0  f.

8 . K op ciu szek , baśń ludowa, w formie H’ 
medyjki. — Cena IO fen. wfI komedyjr
9. ik a r b  Chrześcijanina \icdo a

w iarki —  Cena IO fen. M|
10. K ateeliizm  rzym sk o-kato lick i Mj

czyli Pauierz domowy codzienny, z Modlitwami fij 
S!j$ pornmiemi, wieczornemi, pieśniami i naukami o ffj 

||P|| Bogu, o Aniołach, o człowieku itd. Cena 3 0  f. &

| Leidende sich zu spat nach Rettung urasieht.. W er an S ch  w ind such t  (Auszehrungj, A .sthm a  (Athemnoth), I j i i f t r ó h r e n c a ta r r h ,  S p itze n a ffe c tio n e n  
j B r o n c h ia ł -  und K e h llc o p fc a ta r rh  etc. etc. leidet, verlange und bereite sicłi den Brustthee (russ. polygonum ), welcher eeht In Packeten A l Mark be 
i E r n s t  'W e id em a n n , L ie b e n b u rg  a. H a rz ,  erhaltlich ist. Broehure gratis und franco. (V)

.Technicum Mittweida 1
\_______ — Saehaen. —
a) Mascłiinen-lngcniefr-Schule
b) WerkineiBter-Sihf.le.

yorunteiTłchł frei. —

AUU)
a £

©u S
- s lcc W

' l i k a D i . i . i i n e r

Kochbrunnen'Quel!-Sa!z
e i n r e i n e s N a t u r p r n d u k t

unter a tm llc h e r  C o u tr o lle  ln-rg •*«*t«.-llt u. S rz t lich  
a l it e m , e in p f o b m  u  n 'n )r d r «> t  a is n c« io s  u. 
scIio«G ' ip*ksaiąstes B ^ e i l ig n n g s m i i le !  bei 
Y e n la ir jn y s - uund E rn a ii n u ig u b e sch  <v"Ń lrn, 

:i. M j j s ^ n ie i d e n  ainr Af<
is> 2B *3mj łfl
5.S

r- a■l s

JS*=
>5 u 
J3 S| J
■3 s

D a r n i Ei. Tlili

derlnu C a t a r r l i e o  
i iei  Slusten. tieiser-

urul in F.dge seines

e iń ia ie :* t  l i e i lh r .  Wirkuwg  
Ł u f t r o l i r e  und der L u t ig e  
k e i t ,  S e h łe .m a i  is.u u-*i

HOHiSW iiiTHIOl&EJiiSJyfliS
hej gichtischen u. rheum atiseiieu Leickn.

EUi Glas K o e l i b r i i i u i e n - O a e l i '^ n 1 z  entsorich
dem  Salzgehalt und demeDtsprech, nd >n r u kiun,’ v m

etwa 35— 40 Srhachtełu-Past.Ueii fi

i) o ss a
".8
P a
9*1 I
S ^ ^c- 43 sj

s
3 a ^U SS dj2 a «-i !S s-,

?  £
ZJTu*2 a c- «_ s 'g a

o
* z *
-  S. 
s S  i
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,4 - o•a a s
D “© -a- 73

S «a ji —. <» ** 
.^3is « aj3 -Ul rs:  Mcca a

w  „nutkach przewyższa wszelkie inne podobne 
IJebertriflt au W irkuŁmlieit alle amłeron FabriUate.

, I b / ; . i
śmL

■" " '  a r i M t & i  _ _______

anerkai.nt bestes fiitte! zur Pflege und Forderung des Haar- 
und Bartw uchses. Ueberraschsnd schnelle1* Erfolg  tausendfach  

bewahrt. .Eicgania F!ae...is a ! Mk.
H . G u t b ie r ’ s  K j s m  t . s c h e  O f f lc m , B e r l in  S W .  II ,  B e r n b u r g e r s t r .  6 . Eingotr. Mark®Gesetzl. i

Eclit zu haten in Bruthen bei den Herreu SB. Kochanam i. Barbier uud Friseur Glei- 
wit,/.erstr. 39 uud J o s e f  S c l i e d o n  Tarnowitzerstr. Nr. 1.

Prawdziwe do nabycia w Bytomiu u p. SI. K o c h m a n n a  golarza i Iryzyera Gliwicki 
ulica 39., i n p J o z e f a  S c h e d o n  Tornowicka ulica Nr. 1 .

300 marek

Preis per 62 kas £ w u^,
( S i l 1 S e h t  w e m i  in  U la s e r n  w i e  v e r i i K i i i e r i

Kauflich in der Apotheken und Myieralwuss/' h

I
9
Imt

r * 1

i w ięce j na miesiąc zarób j  
mogą poważane i obrotne oso-

Iby każdego stanu, znaiące 
yęzyk niem iecki i  polski jakc 
agenci do sprzedawania prą­

ci S»« j wem dozwolonych losów po­
życzki państwowej. Oferty pod 
cy frą 535 . F. 1*. Ilaasen- 
stein et F o g le r , A. © ,  
B erlin  8. W .

ki

Au bon m a r c h ć
- f  

■f

( T a b i  s ;iiep)
I  w  B y t o m i u  u l i c a ,  W r .  1 2 1
?  poleca z powodu korzystnego zakupnn różne przłMmioty po i i i ^ l i y u n '  
x  ł y c h  i !u | {| ił  c c i i t i f f i :  —  i f r G r o n U i  n i i l a n e  po fenygi 
W metr, materje koronkowe i  różne koronki po bajecznie tanich cenach, —

E l e p r a n d f i e  o b s z y w k i  d o  s z y i  (r y s z k i)  po 5 fenygów. 

P i ó r a . ,  k w i a t y  i  w s t ą ż k i  po bardzo zniżonych cenach.

Kapelusze dla Pań i dzieci
1  m r  g a m ir o w a n e  I u ie g a r s iifo w a n e  ~ m  1
B z powodu spóźnionej pory niżej ceny zakupna, ubrane zaś Kapelusze od J| 

9  1 marki począwszy ,— a dziecinne od 50 fenygów. 9

4 Aksamity, atlasy i rńżne wyroby A
1 z pereł i sznuru do ubierauia sukień (szat), bardzo tanio. —  C «rll% iu i | 

n  od 5 fen. za tuzin począwszy, —  klamerki do uhrań dziecinnych po 5 fen. 3 ]  
1  para. —  Rękawiczki jedwabne i bawełniane, żaboty, kołnierzyki, szaliki B 

9  jedwabne i koronkowe —  fartuszki dli dam i dzieci, jako i inne rzeczy 9  
w wielkim wyborze tiO  t l l| l i ( ’ l l  S w irilK D  c l i i r t f e l l  poleca. B

9  W. Czeniiejei^slfa. ^

B u m p e l ,
praktyczny pomocnik lekarski 
w Tworogu G.-Sz. conc. przez 
królewską regencyą leczy pręd- 
dko i doskonale kremfy, wrzo­
dowe, porażenia zaskórne i pę- 
cnerzowe choroby, zepsucie 
(leneri), w najgorszym spo 
sobie, kamień bez operac.yi 
tylko przez medycyny rospędz;. 
fius solny, wszelakie bóle, io  
mat.yzm stawowy i wszelk t 
słabość itd. I  takie choroby 
które już inni leczyli, ale nie 
^omogli, podejmuję się wyle­
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań 
i atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i frąfko. !Na odpowiedź jest 
po*rzeba 10  fen. w markach 
pocztowych dołączyć.

M ieszkami w Bytomiu na Reit- 
schuli wdom uwdowy Friedrich; 

rob ię  podania i  skargi tak do 
B(\d#v. jaki i innych urzędów  w 
trudnych i zawikłanych sprawach. 
N ajchętniej przyjm uję interesu na 
zabezpieczenie renty poszkodowa­
nych (Unfa]łsversicherungs8achen), 
kióre muszi] b y ć  dla tego samego z 
największą dokładuością opraoo- 
waue, ponieważ tu chodzi o zabez­
pieczenie na cale iycio  dla poszko­
dowanego.

Tonilygroch,
Koneenyoiiowniiy 1'isnrz 

publiczny.

D 0  A  G  E R Y K I .

Nicderlandzko- Amerykaiiskie 
tow arzystw o jazdy parow ej.

Jedyna linia parow ca pocztow ego
pomiędzy

Iłotterdanieni ^ew-Jork.
Amsterdamem Buenos-Ayres-

Najprędsza żegluga. — Najtańsze cen y  p rze ja zd u  
Angielskie i niemteck; e opisy A m e r y k i  darmo 

i franko.
Bliższych wiadomości udziela.

Ktwzątl w Rotterdamie.
Korespondencya także w polskim języku.

u
Z '0  
m A
= 4  
s  *W  <s«

A

A. Haase, Gliwice.
Poleca wyroby ze skór, fabrykacyą i skład pasó\ 

rzemiennych do maszyn. Dostarcza wszelkich potrzel 
dla kopalni, hut, młynów ltp.

Cenniki darmo i opłacone.

Otwarte posady.

M a ł e  ( i  g ł o s z e n i a .

K a żd e  s ło w o  3 fenygi. Z a fłw  uadgłówfeu  
czyli w napisie, kai.de słow o IO fenygów .

D u o i i u i u i i t  K L u p a n i n a
poczta friedrichshiitte, w powieci 
Tarnowickim , poszukuje[ 2-ch lul 
3-ch żonatych parobków, szafer- 
i kuczera od Nowego Roku 1891 
Kuczer.inoże zsraz objąć miejsce. ( ‘

liczeń
któryby się chciał wyuczyć sio 
d'arstwa i lakiernictwa, może siA 
zaraz zgłosić do fabrykanta poja. 
dów Franciszka K lein  w Byiomiu 
ulica Piekarska Nr. 3. (t>.

1 5 0  U l u l i o t n t k » * v
do robót ziemnych, znajdzie przy 
2-markowej płacy dziennej i wy­
nagrodzeniu za podróż dotąd i na- 
powrót, natychmiast trwałą pracę 
aż do Bożego Narodzenia.

F .  A e i c l i ,  budowniczy. 
(1.) W Zabrzu (U -S Ko

S yn
p o r z ą d n y c h  r o d i i c ó n  mo-
ie  się zgłosić jak '’ uczeń d-> lian 
dlu kolonialnego M. Panusch’a w 
Dombie przy Katowicach._______ (tij

i . i i in .u m  W y r ó w
pod M ikołowem, poszukuje od 1-go 
Stycznia 1891 roku energicznego 
szafarza. M yto wysokie i deputat 3)

D o it iln iu m  C zaL innnu
(pow. (T i i w i c k i j 'potrzebować będzh 
od Nowego Roku 1891 kilku jesz­
cze parobków i dziewczyn przy wy| 
sokim mycie i deputacie, (8 J

Jircsktor i 'ja « # d o «  bt l  ^ime^-wski, — w druham i^Iw iazdy1* (8t, (Izciniejewahiegoj, w Bytomiu lł,-8zl,, UJiwiik* Nr. m dum p itlugius*.


